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k r ó l o w a  p o l s k a .

1.
Ni e masz w dziejach Polski piękniejszej po J a ­

dw idze postaci Królowej na tronie, jak  A nna J a ­
giellonka. C órka Zygm unta Starego i B ony W ło ­
szki, urodziła  się dnia 22 Października 1522 roku 
i by ła  najstarszą, z sióstr swoich. Ale gdy te po­
w ychodziły za mąż, A nna doszła ju ż  wieku, w któ- 
rym  pow ołanie niew iasty się kończy. Nie brakło 
je j zalotników  z panującyoh domów, ale starania 
ich spełzły, a A nna coraz zachodziła w lata.

Z całej rodziny Jagiellońskiej pozostał K ró l Z y ­
gm unt A ugust; kochała tóż b rata  serdecznie. Bo­
la ło  ją , że pędził lata ostatnie w sm utku, bez ro ­
dziny, bo po trzech żonach nie m iał potomstwa. 
P a trz a ła  wiele cierpiąc na jego  rozpustę i n iedo­
statek z rozrzutności. Pom im o całój miłości, jaką  
dla niego m iała i szacunku, nieraz mu gorzko wy­
m aw iała jeg o  błędy, zkąd przychodziło często do 
nieporozum ień i zobopólnej żałoby. N iedostatek 
K ró la  dotkliwie czuła biedna i opuszczona A nna • 
Straciw szy nadzieję, że znajdzie w związku m ał­
żeńskim  m arzone z lat m łodych szczęście, ży ła 
wylana tylko dla ojczyzny. P o  śmierci K róla, ca­

ły  naród  zw rócił się do niej: ona była ostatnim 
ogniwem, co wiązało Polskę z L itw ą, po ostatnim 
pam iętnym  sejmie U nji w Lublinie. W szystkie 
stronnictwa, kiedy tron m iał być elekcyjny, gdy się 
cała szlachta po raz pierw szy zb ierała  na obszerne 
pola W oli pod W arszaw ą do obioru nowego K ró ­
la, zw racały oczy na K rólew nę Annę.

A tę ostatnią latorośl bujnego niegdyś szczepu 
rodziny Jagiellońskiój, trap ił niedostatek; po śm ier­
ci bowiem Zygm unta A ugusta  n ieby ło  ozem okryć 
zwłok zm arłego m onarchy, tak  wszystko rozerwali 
otaczający K róla przy jego  zgonie.

A nna m usiała zastawić sreb ra  swoje, zostawi­
wszy tylko jeden  kubek, k tóry  sierotką nazw ała 
Później, chociaż ją  otoczył dostatek, kubek ten był 
drogą dla niój pam iątką chwil w sm utku p rzeży­
tych.

Stany koronne, dotknięte wymówkami sprawie- 
dliwemi chociaż gorzkiemi A nny, że ją  w f.akiem ubó­
stwie zostawiono, przeznaczyły je j po 2,000 złp. 
ówczesnych co miesiąc i dochody z pięciu starostw.

P rzy  układaniu  paktów konwentów, czyli umowy 
z nowo mającym się obrać K rólem , położono mu 
za główny w arunek poślubienie A nny.

W ybór pad ł na H enryka W alezjusza. K ró l ten, 
młodszy o wiele lat od Królew ny, nie m yślał wca­
le spełnić tego w arunku. Za przybyciem  jednakże 
do Polski i poznaniem  A nny, był dla niój z wiel-



kim szacunkiem; litow ał się nad jej sieroctw em , 
słuchał cierpliw ie jej skarg, k tóre z płaczem  przed 
nim w ynurzała.

K iedy  po śm ierci b ra ta 'sw ego  a K ró la  F ran cu z- 
kiego, uciekł z Polski, aby po nim objąć koronę, 
zebrane stany u trzym ały  daw ny w arunek poślubie­
n ia A nny  przez nowego K róla . Szlachta, sk łada­
jąca  sama wyborców, k ład ła  go zawsze na czele, 
będąc osobliwie przyw iązaną do drogiój dla siebie 
krw i Jagiellońskiej.

N a d rugiej elekcji pod  W olą, w ybrano Stefana 
B atorego, przeznaczając m u za m ałżonkę K ró le­
wnę A nnę. Pow ażny wojownik przy jął uroczyście 
ten  w arunek. A nna w K rakow ie przem ieszkując, 
oczekiw ała na przybycie K róla-m ałżonka, otoczo­
na czcią pow szechną i w yw ołując radość ogólną, 
że stało się zadosyć woli narodu.

D n ia  1 M aja 1576 roku , w katedrze krakowskiej 
na W aw elu, koronow aną została w raz z B atorym  
przez K arnkow skiego, B iskupa kujaw skiego, a na ­
zajutrz w tejże świątyni nastąpił ślub K rólew nej.

R adość pow szechna odbiła się zaraz i w ówcze­
snej lite ra tu rze  naszój. N ieznany poeta u łoży ł dwie 
pieśni z winszowaniem  tak K rólew nie, jako już  K ró - 
lowój i Stefanowi B atorem u.

Z pieśni dla A nny, natchnionej pełną pobożno­
ści m yślą, prostotą a serdeczną miłością dla tej la­
torośli szczepu Jagiellońskiego, podajem y początek 
i parę  ustępów:

„ I  któż to może wysłowić, nasz Panie! 
Jakow e miewasz o swoich staranie:
K tó ry  podlęże świętój Twej obronie,

P o  jegoś stronie!

U lub iłeś też ród Ja g ie łła  cnego,
K ró la  i chwalcę, m iłośnika Tw ego:
Żeś plemię jego po wszem (*) doświadczaniu 

D a ł jtanowaniu.**
Zw racając mowę do K rólow ej:

„W ejrzałeś na je j pokorę przed T obą,
T ak  długo wielką trw ożoną żałobą:
S kłoniłeś oko ku  niej miłościwe,

P rzez  łzy troskliwe.

D ałeś w niej p rzyk ład , ja k  cnotę miłujesz, 
Choć jakożkolw iek przypadki trybujesz:
Bez swej odpłaty  cnota nie odejdzie,

G dy  troski przejdzie.
N agradzasz teraz cnoty Jag ie łło  we, 
W espó łek  płacisz zaraz Zygm untow e,
I  tej dziedziczki rcd u  pobożnego, 

Bogobojnego.

(* )  W sze la k im , rozm aitym , rozlicznym .

Nie lźa już  jedno  chw ałę ztąd  dać Tobie:
Boś T y  u lub ił ten ród  m iły sobie,
I  że drogam i Twem i znacznie chodził,

Chwale Twej godził!

Złączyw szy serca, w iary złącz jednością,
Żebyśm y za tą  świętą społecznością
T ym  więtszych pociech od Ciebie czekali,

P lag  uchadzali.

Szatan ju ż  więcej by nie siał kąkolu:
Poham uj jego, w rzuć w piekło padołu;
Chw ała Tw a niechaj po wszem (*) świecie słynie 

W  miłej nowinie (**).“

Podajem y ten ustęp, jako  drogocenny zabytek 
tak  odległych czasów w języku  naszych p rzo d ­
ków z okresu Jagiellońskiego. Z niego wieje ów 
duch czystej w iary, pokory i pobożności, k tóry  tak 
przew ażnie a wydatnie cechuje dni nasze.

K rólow a otrzym aw szy tę p ieśń , p rzy jęła  ją  
z wdzięcznem sercem  i rzew ną łzą  przy czytaniu 
zrosiła, bo przypom niała lata młodości, pełne swo­
body i szczęścia rodzinnego, i dalsze dnie sieroc­
twa, niedostatku i żałoby.

2.
Stefan B atory, lubo żył z A nną w przykładnej 

zgodzie i otaczał ją  głębokiem  poszanowaniem, uni­
k a ł jój jednakże: zwykle m ieszkał zdała, a K ró lo ­
wa na ulubione miejsce swego pobytu  w ybrała 
W arszaw ę. T u  jej m atka Bona, mając na K sięz- 
tw ie M azowieckióm w y p ra w ę , przem ieszkiw ała 
w ostatnich latach; ztąd opuściła Polskę na zawsze, 
w ynosząc się do W łoch  rodzinnych.

Często z W arszaw y odw iedzała U jazdów , w nim 
m iała swój zam eczek: tu  rada baw iła, przyjm ując 
znakom itych gości. W  około zam eczku rozciągała 
się w on czas głucha puszcza, okalająca daw ną 
stolicę K siążąt M azow ieckjsh, aż do drugiego w y­
brzeża W isły , ja k  M arym ont i B ielany. W  niej-to 
używ ali łowów na g ru b eg o  zw ierza ostatni K sią ­
żęta Jan u sz  i S tan isław , zanim w kwiecie wieku 
spoczęli w grobie ka ted ry  warszawskiej.

T ak  na zamku warszawskim, ja k  w zam eczku uja­
zdowskim, u trzym yw ała A nna dw ór staropolski: bez 
zbytku, ale zamożny i odpowiedni godności K ró - 
lowój Polskiej, ostatniej z rodziny Jagiellońskiej. 
P om na czem były dawne dw ory K rólów  i panów 
polskich, że łączyły  w sobie rów nie szkołę wyż-

(*) Po wszelakim, po całym swiecie.
(**) Pieśni te drukowane w czwórce drukiem pięknym, 

bujnym gockim, w  roku 15 7 6,  należą do osobliwości bi- 
bliografij polskich.



szą, jak  przysposabiały  z młodej szlachty godnych 
dla kraju obywateli, p rzy  dw orze swoim m iała 
szkołę dla m łodych dziewic, córek zasłużonych 
ojczyźnie mężów, k tóre w yposażała i wydawała 
za mąż do najpierwszych domów. M łodzież w y­
niosłych rodów  miała sobie za zaszczyt szukać wy­
chow anek ubogich a skrom nych ś bogobojnych, 
k tó re  szczęście i spokój przynosiły w domowe ogni­
ska. Zajęta pomyślnością ojczyzny swej, na ka- 
żdem polu starała się oddaw ać jój usługi. P e łn a  
czystej wiary, łączyła pobożność z dobrem i i pię- 
knemi uczynkami.

Zwłoki ukochanego brata K róla Zygm unta A u ­
gusta sprow adziła własnym kosztem z K nyszyna 
do W arszaw y. Założyła probostw o w U jazdow ie 
i bractw o Świętój A nny przy kościele X X . B er­
nardynów  w W arszaw ie. O zdobiła i wykończyła 
kaplicę grobow ą w katedrze krakowskiej na W a­
welu, gdzie spoczęły zw łoki ojca i brata. D okoń­
czyła sławnego m ostu na W iśle na palach pod 
W arszaw ą, nad którym  się unosił J a n  K ochanow ­
ski w rytm ach swoich.. W  Łobzow ie otoczyła 
Staraniem pałac i ogród.

P a trząc  na jó j cnoty i poświęcenie dla dobra 
kraju , otaczała ją  cześć powszechna. S karga  p rzy ­
pisał Królowej A nniesw oje Żywoty Świętych. Zm arł 
Stefan B ato ry  dnia 12 G rudn ia  1586 roku; p rzy ­
branej w szaty wdowie Solikowski w racając z R zy­
m u , złożył publicznie w kościele katedralnym  
w W arszaw ie różę poświęconą od Papieża.

A nna żyła lat dziesięć w małżeństwie ze Stefa­
nem  Batorym : z jego zgonem nie straciła  swego 
wpływ u na naród. O na z pomocą Jan a  Zamoj­
skiego u trzym ała na tronie swego siostrzeńca, bo 
syna od rodzonój siostry, Zygm unta I I I .  D ocze­
k a ła  sędziwa m atrona, że w nuka najstarszego W ła­
dysława  co panował po ojcu, oglądała.

B olało ją , patrząc jak  m łody K ró l otoczył się 
się dworem  cudzoziemskim.

Z m arła  dnia 9 W rześnia 1596 roku, w W arsza­
wie, m ając la ts74. Pogrzeb  jój odbył się w K rak o - 
wie dnia 12 L istopada tegoż roku.

„Z  nią to (pisze historyk P iasecki) nietylko zgi­
n ą ł ród  Jag iełłów , lecz powaga, przystojność i da­
wne obyczaje narodu .“

N a pogrzebie K rólow ej wystąpił na kazalnicę 
ten sam wymowny, złotousty P io tr  Skarga, który 
wielbiąc je j cnoty za życia, przypisał dzieło swoje 
Żywoty Świętych. R ozbolały zgonem świątobliwej 
tnatrony, oddał jej h o łd  należny.

„T yś cnotami twemi (wyrzekł) zam knęła Jag ie l­
lońską krew  i domowi twemu takiś piękny koniec 
i zam knięcie zejściem swojem dała, cnoty i miłość 
ku  poddanym  wyrażająe. Byłaś przykładem  życia

królewskiego i chrześcijańskiego, z ciebie mieliśmy 
nie tylko pomoc i uweselenie, ale i zbudowanie. 
Tyś była chlubą narodu, uw eselałaś poddane tw o­
je , byłaś ludu twego ozdobą."

Dwie niewiasty cudnie jaśnieją w dziejach rodu 
Jagiellońskiego. Jadw iga  daje mu początek, akoń- 
czy go Anna: obiedwie dając z siebie wzór nieo­
graniczonej miłości i poświęcenia dla ojczyzny!

K . W ł. Wójcicki.

Paryż dnia 2 5  Sierpnia r. b.

— Żądacie ode mnie spostrzeżeń i sądu o A ngli­
kach w ogólności, o ich towarzystwie, charakterze, 
sposobie życia, zw yczajach, rolnictwie i użyte­
cznych zakładach tego narodu, który pod wzglę­
dem  cywilizacji o pół wieku przynajmnićj w yprze­
dził wiele innych ludów w E urop ie  zamieszkałych; 
zgadzam  się chętnie na to wezwanie i stale nadsy­
łać będę obrazki i szkice angielskiego narodu, 
utworzone tak z własnych moich spostrzeżeń, ja k  
z pism i opowiadań innych osób, a mianowicie 
Francuzów , wśród których od lat kilkunastu za­
m ieszkałem . Jeżeli Czytelniczki T ygodnika M ód 
dostrzegą niekiedy przesadę lub m ałą niedokła­
dność, pochodzić to będzie ztąd, że w zapatryw a­
niu się F rancuzów  na naród  angielski przebija się 
nieco zazdrości, naciągania zwyczajów i obyczajów 
innych narodów  do sposobu życia u nich przyjęte­
go i ganienia praw ie wszystkiego co obce. P r a ­
wda, że A nglicy są narodem  bardzo oryginalnym , 
wyróżniającym  się od wszystkich innych: P o lak  
lub F ran cu z  może mniój więcój uchodzić za Niem­
ca, Szweda, H iszpana lub W łocha; ale A nglik ni­
gdy! w tw arzy i obejściu nosi on niestarte piętno 
oryginalności. A le obok tej oryginalności i sprze­
czności w charakterze, są to ludzie wielkich zalet: 
odważni, wytrwali, wzniosłym i przenikliwym  um y­
słem obdarzeni, zdrow o o rzeczach sądzący, p ra ­
ktyczni, szczerzy, wspaniałom yślni, ludzcy, cho­
ciaż chciwi i dość samolubni; i dlatego-to w wielu 
miejscach i okolicznościach sądu Francuzów  onicb^ 
przyjąć nie mogę, ale go ułożę podług  mych po­
jęć  i widzenia.

A N G I E L K I .
K obiety w A nglji są w ogóle łagodne, pełne 

zaufania, rzew ne, uczuciowe, mniej dbałe o zalo­
tność i kokieterją. Rodzice zostawiają pannom wię­
kszą wolność w Anglji ja k  we F rancji, a nieporó­
wnanie większą jak  u nas w Polsce. P anny cho-
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dzą gdzie chcą, robią co im się podoba bez naj­
mniejszej kontroli, nadzoru  i obawy narażenia się 
na nieprzyzw oitosć i ubliżenie ze strony jakiegoś 
przelotnego zalotnika. K iedy  przypadkiem  ktoś 
z mężczyzn zaczepi aw anturniczo na ulicy m łodą 
panienkę z najlepszego dom u i przemówi do niej 
naw et w sposób niekoniecznie przyzw oity, ona się 
bynajm niej ani p rzerazi, ani wylęknie i z godno­
ścią najspokojniej m u odpowió to, co się jej podo­
ba. A ngielki powszechnie łagodne i łatw ego przy­
stępu, nie lękają się wcale mężczyzny; z nieznajo­
mym pierw szy raz widzianym, A ngielka rozgości 
się odrazu i poufale rozm awiać będzie. Zwyczaj 
i rodzice w A nglji pozwalają pannie przyjąć sw e­
go narzeczonego a nawet starającego się dopiero 
(sw eetheart) we własnym  pokoju, w obecności ro ­
dziców, albo bez nich. Najlepiej wychowana pan­
na bez skandalu i sciągnienia na siebie złych ję z y ­
ków może wyjść z nim gdzie je j się podoba: na 
spacer, teatr, bal, a nawet jechać na wieś, robić 
zakłady na wyścigach, polować, grać w kręgle, bil- 
la rd  i inne zabawy.

N a odwet, raz poślubiwszy mężczyznę, kobieta 
w A nglji staje się niewolniczką, ograniczoną w dzia­
łaniach i bezw zględnie woli i rozkazom  męża pod­
ległą; a rzecz godna uwagi, że większa część A n­
gielek dobrow olnie i chętnie się podaje takiem u 
stanowisku: nie tęskni i postrzegać się naw et nie 
zdaje skarbu  utraconój swobody. M ężatki są po­
spolicie w ierne niezłom nie i przyw iązane do swych 
mężów. Najsław niejsi badacze natury  ludzkiój p rzy­
znali im to oddawna; m ają one również ten nieoce­
niony przym iot, że są jednem i z najlepszych m atek 
w śród wszystkich kobiet na świecie. Jed n e  Polki 
może w ytrzym ałyby z niemi w tym względzie po­
rów nanie. N ikt wszskże ze znakom itych pisarzy 
i filozofów tu  na Zachodzie tak  szczegółowo się 
Polkam i ja k  A ngielkam i nie zajmował, id la te g o - to ' 
chociaż P o lk i pod względem przyw iązania m acie­
rzyńskiego wysoko stoją, dotąd, wyjąwszy M iche­
let’a, żaden z francuzkich, angielskich lub niemiec­
kich pisarzy, sprawiedliwie i odnośnie do innych 
kobiet, Po lek  jeszcze nie ocenił. I  tak, chociaż nie 
zdarzy ło  mi się spotkać F rancuza, k tóryby  zaprze­
czył Polkom  piękności fizycznej, m ało kto z nich 
by łby  w stanie dać opiniję dokładną o m oralnych 
zaletach moich współrodaczek. O pinija o piękno­
ści P o lek  we F rancji oddaw na je s t ustaloną; o cha- 
rak terze  i przym iotach W aszych, moje Panie, obe­
cnie E uropa dużo rozpraw ia i pisze....

A ngielka w szystkie chwile życia poświęca sw e­
m u domowi, rodzinie i mężowi, k tórego je j serce 
za tow arzysza życia w ybrało. M ówią, że K rólow a 
W ik to rja  je s t najlepszą z żon i m atek w całej A n ­

glji; jeżeli to ścisłą je s t p raw dą, jakże  wielkie za ­
lety musi mieć kobieta, która za wzór wszystkim 
swym poddanym , słynnym  w E uropie  jako  dobre 
żony i matki, służyć może?... W ięcój szanowana 
od męża ja k  uwielbiana, każda A ngielka ubiega 
się raczej za tem, co istotne szczęście i wygodę, 
jak  rozkosz w życiu stanowi. (d . c. n.)

K arlsbad 10 Sierpnia r. b.

K to chce widzieć wierny obraz, uosobiony sta­
gnacji austryackiój, niech sobie w yobrazi K arlsbad . 
W szystko tu  dziś praw ie tak samo, jak było przed 
stu laty. T e  same ścieżki prow adzą na w ierzchołki 
gór, ta sam a droga w ysadzana drzew am i, wiedzie 
po nad  T eplą do postliofu ; a jeżoli drzew a posłu ­
szne praw om  przyrody  rozrosły  się i w ybiegły 
w górę, ludzka ręka bynajmiej na to nie w płynęła. 
L u d z ie  przeciw nie zdają się tu  skamieniali, istnie 
ja k  o we kwiaty, moczone w warze sprudlow ym , 
k tóre tu  tysiącam i sprzedają. W eźm y naprzykład  
sze reg  sklepów ciągnący się w zdłuż wizy najpię­
kniejszej ulicy karlsbadzkiój: wszystko tu  odwieczne, 
tradycyjne.— Owe szklanki i wazony różnokoloro­
we z czeskiego szkła w niczem  się od daw nych nie 
zm ieniły: owe szkatułki, wykładane perłow ą kon­
chą, albo kością słoniową, okute stalą w kantach; 
p raw da że zgrabne i dziwnie wykończone, ale by­
najmiej nie różnią się od tych jakie tu  m atki i bab­
ki nasze kupow ały: owe tabakierki, portm onetki i 
pugilaresy, z osadu sprudlow ego, takie same ja k  
p rzed  trzydziestu laty. w koronkach tylko nastąpi­
ła  niejaka zmiana: dawniej bowiem okoliczne wie­
śniaczki w yrabiały  tylko tiuliki saskie, dziś zaś, wy­
uczy ły  się ściegu brukselskiego i w yrabiają go 
bardzo zręcznie; naśladują też wcale nieźle valen- 
sienny i czarne guipiury. M ożna ztąd śmiało po­
w iedzieć, że w tutejszym  przem yśle same jedne 
kobiety poszły drogą postępu.

W urządzeniu  przechadzek, domów, restauracji 
i kaw iarni, żadna tóż praw ie nie nastąp iła  zm iana, 
mimo że świat tak  daleko postąpił na tóm polu. 
G dzieniegdzie wybudow ano dom nowy, ale w w e- 
w nętrznem  jego urządzeniu  ja k  i w zew nętrznym  
ksz ta łc ie , stary  plan widocznie przew odniczył. 
O świetlenie gazem zupełnie tu  nieznane, a i la ta r­
nie wcale rzęsisto nie świecą. Z akład  kąpieli spru- 
dlowych powiększono w praw dzie, ale to bynaj- 
mnió, w oczy nie uderza, a liczba wanien nie od ­
pow iada potrzebie. D o najważniejszych ulepszeń, 
dokonanych w ostatnich latach, należy to, że dziś 
nie wolno ju ż  zabijać zw ierząt domowych i drobiu 
koło  S prud lu , ja k  to niedaw no powszechnie czy­
niono. Odwieczny ten zwyczaj nie tylko ze sp ra-
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wiał obrzydzenie, ale co gorsza, zaprawiał powie­
trze odrażającą wonią. Zniesiono go na przedsta­
wienie doktora Man ul, któremu Karlsbad winien 
zarówno wiele pożytecznych zakładów, a między 
niemi urządzenie bibljoteki, zawierającej wszyst­
kie dzieła dotyczące tutejszych źródeł.

Pomimo tych niedostateczności, liczba osób zwie­
dzających Karlsbad bynajmniej się nie zmniejsza: 
w tym roku naprzykład liczono do 9,000 przyby­
łych gości. I  nic wtem  dziwnego, zaprawdę: świat 
uznał skuteczność tutejszej wody; każdy też wol1 
raczej narazić się na chwilową niewygodę, byle 
tylko mógł doznać pomyślnego skutku kuracji. 
Mieszkańcy Karlsbadu ze swej strony, ufni w sku­
teczność źródeł, nie chcą narażać się na próżne ko­
szta, bo wiedzą, ż  j  w  każdym razie, choćby tysią­
ce świetniejszych zakładów powstało w Europie, 
K arlsbad znajdzie zawsze wiernych zwolenników.

Panujący systemat stagnacji sprawia, że trady­
cja wielce jest tu  szanowaną. Tutejsi mieszkańcy 
niewiele się nauczyli, ale za to o niczem nie zapo 
mnieli; nowe wrażenia nie zatarły ich odwiecznych 
pamiętek. Jeżeli jaka dostojna głow-a, uwieńczona 
koroną, mitrą lub bluszczem, stała w którymkol­
wiek domu, gospodarz nie przepomina o tćm, ale 
przekazuje dzieciom i wnukom pamięć szczęśliwej 
chwili. P rzy mnie właśnie był dzień urodzin G o­
tem): oświecono więc dom „pod trzem a murzyna­
mi" w którym stał wielki poeta, i w transparancie 
wykazano daty sześćkrotnego jego pobytu w K arls­
badzie. Każda też z dostojnych osób, jakie tu by­
ły, ma poświęcony sobie pomnik: jeden z nich wy­
stawiono Marji Teresie, Księżnój d’Angouleme, cor- 
ce nieszczęśliwej Marji Antoniny, ktoia tu y a  
trzykrotnie, kiedy po powtórnem wygnaniu z oj­
czyzny zamieszkała w Czechach wraz z Karo 
Jem X. Inny pomnik otrzymała Dorota Księżna 
K urlandzka w końcu zeszłego wieku. Sala saska, 
na wizie, służąca dziś za restaurację, kawiarnię 
i kursaal, winna swoje nazwisko Krolowi Polskie­
mu Augustowi II, który brał kurację w K arlsba­
dzie w roku 1691. Tradycja miejscowa przecho­
wała dotąd pamięć świetnych uczt i karuzelów, wy­
prawianych przez tegoż Monarchę, ktorego oiszak 
me mogąc się pomieścić w miasteczku, obozował 
na okolicznych łąkach i pagórkach.

Do tradycyjnych tutejszych obchodów należy 
coroczna ceremonija święcenia źródeł, odbywana 
w dniu 1 Maja. Zwyczaj ten trwa od czasów nie­
pamiętnych. Uroczystość rozpoczyna się nabożeń­
stwem w kościele, przy dobranój muzyce i śpie­
wach, poczem występuje solenna procesja. Pochod 
otwierają uczniowie szkoły; za dziećmi idzie du­
chowieństwo, władze miejscowe, lekarze, obywa­

tele ijobywatelki, oraz towarzystwo strzelców z mu­
zyką na trąbkach. Podczas gdy kapłan błogosła­
wi źródła, dają się słyszeć liczne strzały, które 
echo gór stokrotnie powtarza.

Mówiąc o tradycjach karlsbadzkich, nie mogę 
pominąć najważniejszej z nich, odnoszącój się do 
czasu odkrycia tutejszych kąpieli w połowie czter­
nastego wieku. Było to za panowania Karola IV 
Cesarza Niemieckiego a Króla Czeskiego, którego 
pamięć drogą jest po dziś dzień pamięci wszyst­
kich Czechów; on bowiem przez całe życie praco­
wał szczególnićj dla dobra kraju swego i dla szczę­
ścia j)oddanych: jem u winna stołeczna Praga świe­
tność, jaką niegdyś słynęła, i założenie jednego 
z pierwszych uniwersytetów w Europie. Król ten 
przebywał często w warownym zamku wEllenbo- 
gen, położonym o milę od Karlsbadu. Zamiłowa­
ny w łowach obyczajem wieku swego, lubił w to­
warzystwie licznych dworzan zapuszczać się w okoli­
czne lasyzajeleniemlubdzikiem. R azujednego,gdy 
polow ał w tych górach, ulubiony ogar ze s wory kró- 
lewskiój, pomknąwszy za jeleniem, wpadł w wrzą­
cą wodę i tak okropnie skowyczóć począł, że mo­
narcha posłyszawszy go zdała, zbliżył się z orsza­
kiem do źródła i ujrzał zdumiony, jak kipiąca )vo_ 
da wytryskała w górę wysoko. Było to wkrótce 
po sławnćj bitwie pod Cressy, w której Jan  Ślepy, 
ojciec Karola IV  wspierał Filipa V I K róla Francji 
przeciw Anglikom, i bohatersko poległ w walce- 
Karol należał do wyprawy, ale szczęśliwszy od 
ojca, uszedł z życiem, otrzymawszy w nogę mocną 
ranę. Lekarze rozkazali mu poprobować nowo 
odkrytych źródeł i używać w nich kąpieli. Młody 
Król doznał ulgi w krótkim czasie, a przez wdzię­
czność dla miejsca tego zbudował w mm zamek 
założył miasteczko i nazwał je  Karolo-wary od 
własnego imienia. Z zamku tego pozostał dotąd 
szczątek na górze zwanej Schlosberg, położonej 
powyżój źródła Schlosbrunn; nazwisko miejsca 
Niemcy przemienili na Karlsbad: Czesi jednak zo- 
wią je  dotąd po dawnemu. Góra panująca nad 
miastem, z którój ulubiony pies Karola puścił się 
w pogoń za jeleniem, nosi dotąd nazwę Hirgchen- 
sprung, czyli skok jeleni; a postać tego zwierza, 
umieszczona na skale, przypomina początek dobro­
czynnych kąpieli karlsbadzkich.

Uczeni zaprzeczają prawdzie podania, dowodząc, 
że kąpiele tutejsze znane już były za Rzymian; 
bądź co bądź, nie ulega wątpliwości, że wzrost 
swój i nazwisko winne są Karolowi IV: to też po­
sąg tego króla wyciosany z kamienia i w-zniesiony 
przed trzema laty, panuje poważnie nad miastem. 
Pamięć Karola IV  i dla nas Polaków obojętną być 
nie może: był on bowiem osobistym przyjacielem



i w iernym  sprzym ierzeńcem  naszego K azim ierza 
W ielkiego; co więcej, zaślub ił w nuczkę jego  E l­
żbietę Księżniczkę Szczecińską, z rodu Piastów. 
G ody w eselne odbyły  się w Krakowie z wielką 
uroczystością, w obec p rzyby łych  na nie K rólów  
i licznych Książąt; a k ronikarze polscy zapisali 
w rocznikach słynną ucztę, w ypraw ioną z tego 
pow odu przez M ikołaja W ierzynka, bogatego mie­
szczanina krakow skiego, k tóry  godnie podjął k o ­
ronow anych gości. O braz  tej uczty nakreślił po 
m istrzow sku K aro l Szajnocha, w drugim  tomie 
szkiców historycznych.

Seweryna Pruszakowa.

*  *
*

G dyby  serce ludzkie posiadało  w ładzę wyko­
naw czą, powody do sm utku w ygnałbym  za krańce 
św iata, W as zaś otaczałbym  tylko obrazam i nie­
znanego nam  wesela i darzy ł wieściami... wieńczo- 
nem i zwykle łzą radości i westchnieniem  dzięk- 
czynnem  ku  niebu. A le serce ludzkie tylko czuć 
i kochać umie... a nad  nam i choć niebo... wysoko 
jed n ak  do niego.

D o najw ażniejszych faktów z ubiegłego tygodnia 
należy ocknienie się G azet w arszaw skich w kw e- 
stji oświaty ludu  i podniesienia ogólnej jego  m o­
ralności. G azeta w arszaw ska m aterji tej poświę­
cając w stępny artykuł, powiada: „C i, co pragną, 
aby  ich pracy B óg pobłogosław ił, niech do swój 
szkółki garną  wiejską dziatw ę ojcowskiem sercem , 
z ojcowską obchodzą się z niemi miłością: niech 
w nich w idzą nie biedne, obdarte chłopskie dzieci, 
ale przyszłych obyw ateli kraju... O pinija  ogółu  
zważy na spraw iedliw ej szali, co kto m iał i m ógł 
zrobić; a co zrob ił— i osądzi każdego w ed ług  jeg o  
zasługi. Oświata w iejskiego lu d u  leży w interesie 
całego k ra ju  i obchodzi kraj cały; kto więc może, 
a uchyla się od spełnienia tój obyw atelskiej po­
winności: ten złym  jes t obywatelem , ten działa na 
szkodę k ra ju .“ W  G azecie znowu Polskiej rzuco­
no myśl urządzania szkółek niedzielnych d la  wszel­
kiego usposobienia ludzi; weźmy, pow iada R eda- 
k to r, m iędzy siebie odczyty, daw ajm y sami lekcje 
i sw oją także N iedzielę ofiarujmy na dobry  uczynek.

P iękne-to  i zacne rady , a choć o tem ojcowstwie, 
miłości i b ratan iu  się z ludem , może W am  zanadto 
często m ówim y,— nie dziw cie się jednak  tem u, bo 
niestety! pola nasze jeszcze się nieraz bujnym  plo­
nem  okryją, zanim  słowom tym  nada się zbiorowe 
życie. N iedawno tem u, w jednej okolicy przedsta­
wiający się oficjalista na W ójta  gm iny, w yliczając

swoje zalety i kwalifikacje, pom iędzy najbardziej 
za sobą przem awiającem i pomieścił i to, że na cliło- 
pa  tylko wre i praw dziw ym  je s t dla niego biczem 
Bożym i Sm utny  ten fakt, za rzetelność którego 
poręczam , ja k  z jednej strony świadczy o bycie lu­
dzi gnijących jeszcze pod  pleśnią przesądów , tak  
z drugiej strony zd radza  fatalne usposobienie n ie­
k tórych  indyw iduów , u  których poleceniem takiem  
m ożna się zalecić i podobać. O d pow ietrza, g łodu, 
ognia i... ludzi takich zachowaj nas Panie!

M yśl rzucona przez G azetę P o lską  powstała 
z obudzającego się ruchu  w W arszaw ie do świę­
cenia dnia niedzielnego. Za przyk ładem  bowiem 
pism, k tóre w dzień ten p rzesta ły  wychodzić, po­
szły i niektóre sklepy, handle, rzem iosła, jak  pie­
karn ia  zwana angielską, k tóra  ogłosiła, że w N ie­
dzielę wypiekiem trudnić  się nie będzie. Rzecz to 
na pozór niby nie tak  wdelkiego znaczenia; ale nie 
wierzcie tem u, bez jednej naw et cegiełki budow a 
nie stanie: z m alutkich tw orzą się wielkie rzeczy, 
z ziarnek piasku pow stają góry. D latego  ocknie­
nie się ducha w tym  kierunku cieszy nas niew y­
mownie.

A le na wsiach po większej części wszystko idzie 
dawnym  trybem . N a Niedziele zostawiają się ra ­
chunki, w ypłaty, in teresa, spraw y, a naw et i odsta­
wy zboża— i dzień święty zam ienia się w dzień 
pracy, tylko odm iennej od zw ykłych zajęć dnia 
powszedniego. Z łe to i bardzo ^wielkie złe; p rze­
łam yw anie jednego  p rzykazania  pociąga lekcew a­
żenie i innych, za tem idzie u tra ta  poszanow ania 
d la  w szystkiego co święte, a naw et osłabienie sa- 
mój w iary religijnój. Cóż więc dziw nego, że tak  
narzekam y na niem oralność ludu wiejskiego? S p ra ­
w y zatem , w ypłaty i rachunki przenieśm y na wie­
czór sobotni— N iedzielę zaś rozpoczynajm y ranną 
m odlitwą z całą grom adą, przez Jan k a  z Bielca 
w tym  celu napisaną; po modlitwie, kto może, niech 
idzie także wspólnie z całą grom adą do parafjal- 
nego kościoła, skracając drogę różnem i śpiewami 
nabożnem i; po po łudn iu  zaś niech zostanie u rzą ­
dzone głośne czytanie pism dla ludu przeznaczo­
nych. Czas rozpoczęcia m odlitw y rannój, pójścia 
do kościoła i zebrania się na czytanie, niech będzie 
oznajmiane wsi całój przez g łośne dzwonienie. 
M iejsce m odlitwy rannej należy stroić cośnakszta łt 
o łtarza w Boże Ciało; idąc do kościoła, nieść Krzyż 
na czele, a za nim obrazy święte, do k tórych trze- 
na koniecznie, aby i P an ie  rączek swych p rzy ło ­
żyły. G dzieby b y ła  szkółka, prow adzić ją  param i 
w pośród grom ady; a gdyby w yuczona była chó­
ralnych śpiew ów , kazać jej czasami śpiewać w tym 
pobożnym  pochodzie. Na zarzu ty  niem ożebności 
w ykonania powyższej rad y , odpowiem  krótko, że



dobra wola wszystko zwycięża, a K raków  nie od- 
razu  zbudow ano.

P rzed e  wszystkiem  więc N iedziela niech będzie 
rzeczywiście świętem; potem  na wszystko urządzić 
godziny i przeznaczyć ludzi, co mają pełnić nowe 
te  obowiązki, nie w yłączając pań, panów, młodzież, 
panienki, oficjalistów i ludzi ze wsi i ze dworu, co 
um ieją czytać. Następnie zawiadom ić o tem całą 
grom adę, służbie folwarcznej nakazać, wykonania 
rozkazu przypilnować; choćby tylko z nią samą 
m odlić się, iść do kościoła i potem zająć się czyta­
niem —a zaręczam , że pom ału, po wytrwałćm  p ro­
w adzeniu rzeczy, po niezrażeniu się przeszkodami 
i niezw ażaniu na wielkie oczy tego i owego, wcią­
gnie się cała g rom ada i tak do tego przyzw yczai, 
że sam a upom inać się będzie o w ypełnianie raz 
przyjętego zwyczaju. Nie idzie tu, aby jedna oso­
ba  wszystko to co święto sama wykonywała, mo­
żna urządzić kolej i zastępstwo; ale idzie o wyko­
nyw anie i o tę pam ięć i przypilnow anie szczegól­
niej w początkach, aby nowy porządek nie szedł 
w zaniedbanie. W ierzym y, że każdy do poświę­
ceń gotów , że dla dobra kraju  oddałby i mienie 
i zdrow ie,— otóż pole do ofiary: p rzed  każdym  
droga otwarta; czyż nie zechcecie wejść na nią...?

W arszaw a w tym  tygodniu zachwycała się p rze ­
śliczną g ruppą Świętego W alentego, wykonaną 
p rzez pana B olesław a Syrew icza, którą ofiarowa­
no dla miasta K u tna , chwilowo pokazyw ana w ho­
telu  europejskim  na cel dobroczynny. Serdeczne 
i publiczne za nią składam y dzięki m łodem u a rty ­
ście, wróżącem u obok talentu  tym większą nadzie­
ję, że tak  p iękną  pracę  poświęcił pamięci i m iło­

sierdziu.

S Z A R A D A .
Pierwsze trzecie są do płynów , 
D rug i ty tu ł, lub tóż p łynie— 
Wszystkie mamy z m agazynów. 

S łużą  P an i lub dziewczynie.

(Znaczenie przeszłej Szarady:—FRASIJSEK).

P ora  obecna nie przedstaw ia wiele nowości, bo 
każdy się jeszcze obywa letnią suknią, okryciem ,

kapeluszem; i tylko po magazynach widziem y p rzy ­
gotowania do jesiennych ubiorów. Suknie w ełnia­
ne kosztowniejsze robią z rojaliny, z Cuire de laine 
(w yrób, który deseniem naśladuje skórę), i z Crois- 
sie. D o codziennego ubrania suknie z wełnianej 
popeliny i kamlotu najlepiej się noszą, zachowując 
najdłużój sztywność i świeżość. U  panien K uhnke 
uważaliśm y suknią z rojaliny z taką samą czam ar- 
ką. S tanik przy gładkiój spódnicy był zrobiony 
do paska, szam erow any z przodu jedw abnem i p le­
tniam i i guzikam i szmuklerskiemi. Rękawy zapi­
nały  się przy ręku  na m ankiety. Czam arka dosyć 
obciśle p rzystaw ała do figury i zapinała się na gu ­
ziki. Szam erowanie dane było ztasiem eczki szm u- 
klersldej, gęsto naszyte. R ękaw y kontuszowe bar­
dzo długie, fałdow ane przy  ram ieniu, u  dołu zna­
cznie zwężone, podszyte czarną m aterją, otwarte 
były  prawie od samej pachy i odwinięte z jednego 
boku. U  pani Sobolewskiej podobała nam się bar­
dzo suknia ślubna tarlatanow a z takąż samą cza- 
m arką. Spódnica była g ładka ja k  również i stanik 
wycięty. Czam arka zachodząca pod szyję z pleca­
mi odcinanemi i spódniczką fałdow aną bez żadnój 
podszewki, zrobiona do figury, zapinała się z przo­
du i garnirow ana była  naokoło ruszą tarlatanow a. 
R ękaw y bardzo długie i szerokie, takie samo mia­
ły  obszycie. Suknia  ta wraz z czam arką koszto­
wała złp. 90.

T ym  samym kształtem robią się czam arki z ko r- 
ciku i m aterji; do nich dodajesię szam erunek z ple- 
tni lub taśmy kamelorowej.

Suknie z ciężkich wyrobów wełnianych bywają 
zupełnie gładkie; kamlotowe garn iru ją  u dołu fal­
bankami układanem i w kontrafałdy. Rękaw y zwy­
kle składają się z dużej bufy, fałdow anej przy ra ­
mieniu i obcisłego mankieta, zapiętego na guziki 
albo tóż półotw arte z w ykładanym  mankietem.

P an  Szlenker sprow adził znaczny w ybór w yro­
bów w ełnianych na suknie i pokrycia salop; do 
najmodniejszych należą następujące tkaniny: Im pe­
rial ray&, Cuire de laine, Croisi, popelina wełniana 
Valenciennes i rojalina. Szerokość ich bywa od 5 
do 8 ćwierci, a cena od 9 do 14 złp. K am loty i po ­
peliny w ełniane zwyczajne dostać można od 3 do 
9 złp. N a pokrycie salop najpraktyczniejsza bę­
dzie popelina w ełniana Valenciennes, bardzo cienka 
i nabita, jak  również Im p iria l ray&, w drobniutkie 
prążki podłużne. Obie tkaniny czysto wełniane, 
dwułokciowej są blizko szerokości. Chociaż to da­
leko jeszcze do zimy, ale ju ż  dziś mówimy i radzi­
my o salopach futrzanych. N ajw iększą niedogodno­
ścią jest ich nadzwyczajny ciężar z powodu ogro­
mnej objętości; chcąc więc to złe usunąć, sądzim y, 
że najlepiej b ęd z ie , zamiast fałdowanych nosić



g ła d k ie , a je d n a k  rów n ie  szerok ie, ab y  sfę dobrze  
o k ry ć  m ożna. Z m ianę tę  za lecam y  szczególniej 
m ieszkankom  m iast, k tó re  n arażo n e  są n a  p iesze 
chodzen ie ; na wsi p rze jeż d ża jąc  z m iejsca n a  miej­
sce, bynajm nió j n ie  c z u je m y  tój n iedogodności.

K ap e lu sze  je s ien n e  najw ięcej u żyw ane b ęd ą  z czar­
n eg o  kaszm iru  i p o u lt desoie, p rz y b ra n e  opasaniem  
ze w stążk i i ko ronk i. K s z ta łt  ich  zaw sze je szc ze  
dosyć  w zniesiony nad  czołem , d la teg o  te ż  p o d p ię ­
c ia  byw ają su te  z czarnych  g ro n  albo kw iatów , z ło ­
żonych  z d ro b n y c h  p ió rek . W  czepeczkach  spo­
s trzeg am y  tę  zm ianę , że bu fk i o k rąg łe , spadające  
n a  w arkocz, p rzem ien iono  na zg rab n e  k w ad ra ty . 
W id z ie liśm y  u  pan i Sobolew skiój bard zo  ła d n y  ta ­
k i czep eczek  z czarnego  tiu lu  jed w a b n eg o , naoko ło  
g ło w y  o toczony  ru szą  z czarnej m a terji i zakończo ­
n y  z le w e g o  boku  k o k a rd ą  z końcam i.

Nowości Zagraniczne.
J o u rn a l des demoiselles.— S tan ik i znów  zaczy n a­

j ą  się ro b ić  z bask inam i o k rąg łem i albo z k lap k am i 
z ty łu , ta k  zw ane postilion. R ęk aw y  do tak ich  s ta ­
n ików  są w pó ł o tw arte  z m ankietam i. S tan ik i am a­
zońsk ie  z p rzodu  do p o ło w y  o tw arte , m ają  także  
pow odzenie. Z a ręk a w k i b io rą  się do  te g o  żakno- 
tow e z m ank ietam i p łóc iennem i, fo rm y ja k  się uży­
w ają  do koszu l m ęzkich , to  je s t  zu p e łn ie  p ro s te  
i k o łn ie rzy k  m ały  p łóc ienny , sto jący  albo w y k ła ­
dany , z k raw a tk ą  sia tkow ą lub  je d w a b n ą . D o  k ra ­
w atk i w pina się guzik  odpow iedni tym , ja k ie  są p rz y  
m a n k ie tac h . W y szy c ie  su k ien  szn u reczk am i w eł- 
n ianem i coraz więcój zaczyna  się upow szechniać. 
D e se ń  tak i um ieszcza  się n a d  o b rębem  spódnicy, 
a lbo  na p rzed n im  b ry c ie  w fo rm ie  fartuszka. B ia łe  
spódn iczk i z n an d z u k u  w yszyw ają b ia łem i w ąziu t- 
k iem i sznu rkam i n ad  obrębem , m ieszając do tego  
h aft ang ie lsk i lub  a tłasek . N ow e m odele koszu l 
dam sk ich  m ają p rzed n ie  części szy te  w  sam e z a ­
k ła d k i i ob ję te  są w g ó rze  pask iem  stębnow anym . 
C o się ty czy  rękaw iczek , to  szw edzkie z d łu g iem i 
w y łogam i najw ięcój używ ane.

Opis deseni do apparatów kościelnych.
F ig . i .  K rzy ż, k td ry  wyszyć m ożna cza rn ą  w łóczką 

i perełkam i stalow em i, albo naszyć z ak sam itu  czarnego , 
s tę b n u ją c  naokoło  białym  jedw abiem . W ieniec  cierniow y 
h a ftu je  się  c iem n o -b rązo w ą  pe lą . P a lm y  m ogą być  z z ie ­
lonego  ak sam itu  lub  haftow ane w łóczką. D o krzyża.—  
F ig . 2. G w iazda służyć m ogąca do p rzy k ry c ia  k ielicha 
lu b  innego uży tk u  kościelnego.— F ig . 3. Im ię  M arja .—  
F ig .  4 . Im ię  Jezus.— F ig . 5 i 6 . T eż  sam e im iona w zm niej­

szonym  form acie.— F ig . 7. K rzyż.— F ig . 8 , 9 i 1 0 . G w ia­
zdy rozm aite j wielkości.

Opis deseni do wyszycia siatek.
N r. X i 2. Im io n a  Jezus  i M arja  do uży tku  kościelne­

go-— N r. 3. A lfab et.— N r. 4. D eseń  do w yszycia w staw ­
k i sia tkow ej.—  N r. 5. Sz lak  do wyszycia firanek  s ia tk o ­
wych. Z ęb y  n ie  w ycinają się, zo staw ia jąc  b rzeg  zupełn ie  
g ład k i. Chcąc m ićć s ia tk ę  ład n ie  p o sz y tą , trze b a  każde 
oczko osobno w ypełnić, sam a zaś s ia tk a  pow inna być do- 
syć g ę s ta .— N r. 6. Szlak  do ob rusa  sukiennego, p rzezn a­
czonego n a  o łta rz . W łóczk i i p e rełk i oznaczone są  zna­
kam i i objaśnieniem  na tab licy .

d o n i e s i e n i a .

P I G U Ł K I  Z  R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN , 
Aptekarza - chemisty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,

ua placu Tryumfalnej bramy Nr. 10.

Pigułki te pom agają trawieniu pokarmów, są toniczne i krew 
czyszczące. Użycie ich łatwe, a skuteczność niezawodna. Są je­

dynym środkiem przeciw niestrawności, 
złym humorom, ostrości krwi, a najlep- 
szem lekarstwem na powrócenie do nor­
malnego stanu funkcyj żywotnych. Przy­
gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 
stancyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czy­
szczą, me utrudzając żołądka i nie osła ­
biając żadnego z organów  ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym względem są one jednym z najdogodniejszych i najskute­
czniejszych środków czyszczących, dotąd znanych; i dlatego 
w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chronicznych, jak: za­
palenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, mocny katar, liszaje, 
migrena, ból głowy, szkrofuły i t. p., pożądany sprawują skutek.

W artość pigułek Caurin w dwóch słowach da się streścić:, 
przywracają one i utrzymują zdrowie. Cena pudełka 2 franki, 
z metodą użycia w pięciu językach.

P a . S zósta .— Poniew aż p o czta  nie przy jm uje  żadnych 
obcych dodatków  do w kładan ia  w k o p erty , pism o w ięc 
żądane  w raz  z form ą przesła liśm y osobno . Z  rachunku  
p o zosta je  je szcze  g r. 27 . Z a  p rzes łan e  „M odlitw y  J a n k a  
z B ielca“  należało  się  ty lk o  z łp . 33 g r. 10 . D o u b ran ia  
dom owego na czas ch łodn ie jszy , najw ygodniejszy je s t k a ­
ftan ik  zuaw ski; nosić go m ożna do sukni ze stan ik iem , a l ­
bo ty lko z kam izelką i spódnicą.

NB. L isty i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosimy adre­
sować — Do J . K . Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia
N r. 956 b, dom Krzemińskiego.

D o dzisiejszego num eru do łącza się  w zór deseni do 
a p p ara tó w  kościelnych , oraz do wyszycia sia tek .

w D rukarni K. K ow alew skiego.--Z a pozwoleniem Cenzury Rządowej.—W arszaw a d. 8 (20) Września 1861 r.
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